
J S ' 9 , 294. w  Wtorek dnia 16. Grudnia 1845.
A

Uo
\

N akładem  D rukarn i N adw ornej IV. Dec/tera i  Sp ó łk i. —- R ed ak to r odpow iedzialny: Dr. J. Rymnrkieu-ic%.

19o c z y te ln ik ó w  g a ze ty .

zannejscow

JEjppettycya Gazet IV, Jtehera i Spółki.dnia 16. (xrudnia 1815.P o z n a n ,

/ * o a »«nń , tlnia i9. fłrt t t lnia.
( P r o  w i n  c y o n a l i z m  i N a r o d o w o ś ć . )  Utarło się od niejakiego 

czasu pomiędzy nami to zdanie: źe duch prow incyonalizm u dla spraw y na­
rodowej w ogólności zgubny jest i szkodliw y. K lątw ę rzuciliśm y bezw zglę­
dną na w szystk o , co tylko prowincyonalizm em  trąci; jak dziecię po spa­
rzeniu boi się ognia, tak m y, gdy nam nieszczęście dopiekło, przerażeni jak 
od ognia od prowincyonalizm u stronim y. I nie dziw ; kto się raz sparzył, 
ten i na zimno dmucha; kto niezgodą zatruł sobie ży c ie , ten trw oży  sobą 
potem , choćby tylko na widok jej cienia.

Tymczasem minął a przynajmniej w inienby ju ż  przepaść na w ieki czas 
u łud y i tr w o g i, czas blichtru i czczego p o zo ru ! Przedzierać się nam trzeba 
nieubłaganie przez naniesione róże i farby dzisiejszego świata do samego 
ciała R zeczyw istośc i, śmiało zapuszczać źrzenicę do samych tajników  rzetel­
nego Ż ycia , jeśli chcemy poznać, gdzie dla nas z łożony ham ulec, gdzie dla 
życia naszego w olne znajduje się ujście. Omamienie i trwoga, jak w szędzie 
tak i tu są dla nas szkodliwe.

W  zdaniu pow yższem , na dobrą w iarę prawie pow szechnie przyjętem, 
zaiste mieści się jakaś odrobina praw dy; atoli w reszcie  osnow y je g o , naj- 
zgubniejszy i najdziw niejszy fałsz jest zaw arty.

W yp ad a  dobrze się zastanow ić, dobrze w  niem się rozpatrzyć, żeby  
z plewam i nicodrzucało się ziarno.

Z teory i o tw orzeniu się N arodow ości, rzecz ju ż  dziś pow szechnie zna­
na , iż wszelka istotna N arodow ość, jak przed w ieki urosła , tak następnie 
i wiekuiście rozrasta się na tle R o d z i n n o ś c i  czyli życia rodzin; — dalej

R o d o w o ś c i ,  czyli społeczności rodów ; — w  końcu R o d o w i t o ś c i  czyli 
spólności szczepów  albo ludów. N a tych trzech stopniach, jak na funda­
mentalnych pokładach sw oich  rozpościera się ostatecznie N a r o d o w o ś ć ,  jako  
tejże trójcy najogólniejsza i najzupełniejsza jedność: każdemu z tych trzech 
pokładów rów na, co do rozmiaru i w ielkości, w ytkniętych  wielkością narodu; 
od w szystkich atoli trzech różna, co do stopnia jakości sw o je j, na rodzaju 
i sposobie uspołecznienia opartym.

Każdy z trzech stopni, nim się następne z niego ro z w iły , stał .w  pier­
w otnych chwilach tworzenia się n a r o d u — , przez czas niejaki całkiem u-  
dzielnie, stanow ił najw yższą przez tenże czas uspołecznienia narodowego  
postać. I tak R odow itość z k o le i, przedstawia nam w  dziejach tworzenia  
się narodów , ten stopień uspołecznienia, na którym  pojedyncze ludy czyli 
szczepy w  udzielności sw ojej w ystępując, do niej się w yrabiały i do niej 
z pom iędzy braci się w yb ija ły , — aż w końcu do pojednania i uspołecznie­
nia się ogólnego t. j  do N arodowości przechodziły. Zlane w  narodoAva ca­
łość i jed n ość , pojedyncze szczepy czyli ludy — już w  ogólnym  składzie 
i zarządzie kraju przeszły  w  znaczenie pojedyńczych z i e m ,  które z cudzo­
ziemska w  polityce także prowineyam i się zow ią. Prow incya zatem czyli 
ziemia każda z osobna, w  normalnym stanie N arodow ości, obejmuje jak 
w id zim y , zaw sze pojedynczy jakiś szczep narodu czyli lu d , który niegdyś 
miał udzielny sw oj byt i rząd, sw oją  R odow itość udzielną, opartą na R o­
dzinności i R odow ości w yłącznej. — P row incye zaś w szystkie sp o łem , jak 
w idzim y — , stanow ią ten stopień rozw oju społeczeriskiego, z którego w ła­
śnie i bezpośrednio już sama pow staje, jako ogólniejszy uspołecznienia sto­
p ień , N arodowość. Prow incyonalizm y są zatem podłogą czyli podmiotem,
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G RZEG O RZA  Z R A C Ł A W IC .

P o d  ty m  ty tu łe m  w y s z ło  c o  d o p ie r o  d z ie łk o ,  nap isan e  p rz e z  L u -  
c y a n a  S . . . ,  o b e jm u ją c e  ry s  d z ie jó w  P o ls k i  p o to c z n y m  sp o s o b e m  o p o ­
w iedz ian ych .  P o  P i e l g r z y  u i i e  w  D o b r o  m i l  u  ju ż  to  trzec ia  książka 
się p o ja w ia ,  m ająca  n a  c e lu :  dz ie je  n a r o d u  naszeg o  uczy n ić  p r z y s tę p -  
neini d la  ludu ,  n iepos iada jącego  w y ż sz e g o  w y k sz ta łce n ia  nad  n ie d o s ta te ­
czne  e le m e n ta rn e  w y c h o w a n ie .  K to  p o ją ł  z n acz en ie  d z ie jó w ,  d o  k tó ­
r y c h  się w szy s tk ie  sok i  ż y w o ta  n a r o d o w e g o  s t a c z a ją ,  z  k tó r y c h  się te ­
raźn ie jszość  w y jaśn ia ,  a p rz y s z ło ść  w y w ią z u je ;  k to  w  nich p o ją ł  p o s ł a n ­
n ic tw o  i cel b y tu  i ży c ia  n a r o d u ;  —  te n  w  ró w n e m  uśw ięcen iu  mieć b ę ­
dzie  księgi dz ie jó w  n a ro d o w y c h ,  w  jak iem  m a księgi rełigii sw o je j .  D o  
te j k ry n ic y  p ra w d z iw e g o  ż y w o ta  p lem ie n n e g o ,  d o tą d  lu d o w i  w z b ro  
n io n y  b y ł  p rzy tsęp .  L u d  b y ł b y  zosta ł,  jak  s ie ro ta  na  kam ien iu  p o rz u c o n a ,  
k tó r a  nie w ie  n ic ,  ni o  m a tc e ,  ni o jc u ,  p rz ez  c u d z y c h  lud z i  p o ty  rana, 
i ^  m iłos ie rdz ia  o k ru cham i,  dz iec iom  p r a w d z iw y m  ze  s to łu  opad łem i,  
w y k a rm io n a  i w y r o s ł a ; — b y łb y z o s t a l  b ez  m iłośc i k ra ju ,  b o  co m u ten  kraj 
uc isk u ,  o k tó ry m  nic zd aw ie n  nie zas ły sza ł  —  lud  laki i n a r ó d  lak iw c z a s b y  
się b y ł  w y n a ro d o w i ł ,  w czas  p rz e szed ł  w  ciało in n ego  k ra ju ;  g d y b y  o p a ­
t r z n o ś ć  c z u w a ją c a ,  n ieb y ła  m u  inne  d rog i  o tw o r z y ł a ,  k tó rem i d o  lu d u  
s s ą c z y ły  z d ro je  n a ro d o w e g o  ż y w o ta .  O n a  to  m ię d z y  lu d e m  w skrzes i ła  
w y m o w n y c h  d z ie jo p ra w c ó w ,  co  m u  ż y w e m  s łow em , a źy w szem  je szcze  
u czu c iem  i g o rąc ą  w ia rą  p ra w i l i ,  a lb o  o tern , o  czem  sami ty l k o  z a s ły ­
sze l i ,  a lb o  o te in ,  na co  się sami p a t r z a l i ,  m a jąc  ud z ia ł  w  b ó jk a c h  za

kra j  s ta cza n y ch .  A  m łó dź  s ta rca  o p o w ia d a ją c e g o  d a w n e  dz ie je  ch c iw em  
u ch em  s łu c h a ła ,  a  s t a rc y  p rzy s łu ch iw a l i  się c ieka w ie  p a ro b k o w i  co  
z k i lko le tn ie j  w o jaczk i  p o w r ó c i ł  i sw o je  c za sy  o p o w ia d a ł .  N ie  b y ło  
tam  m o ż e  ł a d u  i sk ł a d u  k ażd y  p o d a w a ł  r z e c z y ,  jak  umiał, k a ż d y  p o j ­
m ow ał,  ja k  rozum ia ł ,  m e  b y ł o  tam  d z ie jów ,  a le  b y ł  z a w sz e  duch  ' k l ó r y  
z n ich  w ion ą ł  i p rz y n a jm n ie j  k ażde  p o k o le n ie  w sp ó łż y ło  p o  s w o je m u  
z n a r o d e m ,  g d y  z ż y w o ta  n a ro d o w e g o ,  c h o ć  ty l k o  b a je c z n e  d o c h o d z i ły  
go  p o d a n ia  i w ieści. J

Z a ra d z a ją  te j p o t r z e b ie  n a ro d o w e j  p isem ka  w y ż e j  w sp o m n ian e .  N ie  
w ie le  ich p ra w d a ,  a le  d o ś ć  i na tern, i c o ra z  d o sk o n a l sz e g o  p ió ra .  R z e c z  
dz iw na ,  źe  n a jp r z ó d  P o lk i  p r z e c z u ły  i w y r o z u in o w a ły  p o t r z e b ę  d z ie jó w  
lu d o w y c h ,  i w z ię ły  się d o  tego ro d z a ju  p ra c y .  Ani N iem ce w icza  H i ­
s t o r y c z n e  Ś p i e w y ,  an i  L e le w e la  d z i e j e  P o l s k i ,  k t ó r e  s t r y i  
s y n o w c o m  s w o i m  o p o w i e d z i a ł ,  nie o d p o w ie d z ia ły  ce lo w i p o p u ­
la rn ośc i  —  nie  p rz e s z ły  d o  l u d u ,  b o  a u to r o w ie  n ic  zadali so b ie  py tan ia  
ani go  rozw iązal i ,  jak i  p o w in ie n  b y ć  c h a ra k te r  d z ie jó w  d la lu du  p isan ych !

A u to r k a  P ie lg rzy m a  w  D o b ro m i lu  p ie rw sza  w y rz e k ła ,  źe g d y  m n o ż ą  
się s z k ó łk i  w ie jsk ie  i dzieci w ło śc ian  c z y ta ć  się u c z ą ,  t r z e b a  a u to r ó w ,  
k t ó r z y b y  d la  n ich  pisali j ę z y k i e m ,  d o  ich s tan u  i n a u k i  z a s to s o w a n y m ,  
»b o  cóż b ę d ą  czy tać ,  jeże li  dla  nich pisać nie b ę d ą ? "  A u to rk a  P ie lg rzym a  
p o jm o w a ł a  dz ie je  d la  lu d u  p isane  w ce lu  jeszcze  b a r d z o  b łahem , b o  jako  
z a b a w ę  d la  w łośc ian ,  k tó r ą b y  chw ile  w o ln e  o d  p ra c y  z a p e łn i l i .  C h c ia ła  
w ię c ,  a b y  w iedzie li  ty lk o  o św ie tnośc i  naszej o jc z y z n y  za  B o le s ła w a  
C h r o b r e g o ,  o  ś\v. S ta n is ław ie ,  o  w alecznośc i K r z y w o u s te g o ,  o w y n a le ­
z ien iu  żup  s o ln y c h  za  czasów  B o le s ław a  W s t y d l i w e g o .  W y s t a w i ł a  im 
d z ie ln ość  Ł o k ie tk a ,  w ie lko ść  i d o b r o ć  K aźm ierza ,  c n o ty  J ad w ig i ,  z łą c z e ­
n ie  L i tw y  z k o ro n ą  za J a g i e ł ł ó w ,  z w y c ię s tw a  k ró la  J a n a ,  n a d e r  s z k o ­
d l iw e  p a n o w a n ie  S asó w , i t. d. Z go ła  p rz e p r o w a d z a ła  lu d  p o  w y ż y n a c h
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niezbędną N arodowości istotą; na prow incyonalności jako na pokładzie sw o­
im stoi N arodow ość: Prow incyonalność osn ow ę, treść i w ypełnienie Naro­
dow ości stanow i: bez prow incyonalności nadpowietrzną czczością byłaby  

N arodowość.
A  jak przyznać m usim y, źe im siln iejsze, i bujniejsze jest życie rodzin 

czyli Rodzinność w  narodzie, tem siln iejszy i bujniejszy koniecznie jest na­
stępny w y ższy  stopień ży c ia , czyli R od ow ość, tak w  dalszym następstw ie, 
zaprzeczyć nie m oźem , ze im bardziej rozkrzcwionc im silniej rózzarzone 
i obudzone jest życie z i e m  czyli prow incyi; im silniejsza jest rodow itość, 
tem możniejsza i potężniejsza musi koniecznie być i N arodowość. — A za­
tem uczy nas tak h istorya, jak teorya tworzenia się narodów , że w  brew  
obłędnemu dziś mniemaniu chw ilow em u, chcąc silną i czerstwą mice N aiodo- 
w o ść , — nie tłumić ale budzie trzeba ducha prow incyalności; że jak nie 
w szystko z ło to , co się św iec i, tak nie w szystko prawdą co się m ów i: że 
nie ślepo w ierzy ć , ale rozumem m ierzyć donośność cudzego twierdzenia 
w ypada, by w iedzieć w  czem praw dziw e, a w  czem od prawdy odpada, że­
b y  w  praw dziw e, z tw órcą jego w ejść porozumienie. Bo ztąd w szystk ie  
zw yk le  pow stają nieporozum ienia i k łótn ie , że to co ktoś w  pew nym  sęsie 
w yrzek ł jako prawdę — , drugi to w  inną stronę ciągnąc nicuje i dowodzi, 
że kłam stw o! * (Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  5 . Grudnia. — Projekt utworzenia u nas instytutu kredyto­

w ego miejskiego, na now o został o żyw ion y  przez to , że Król blizsze tij 
rzeczy rozpoznanie poruczył ministrom H o ttw e il, Rother i Bodelschwingh, 
którzy przez naczelnego prezesa Meding zaządalj w  tym względzie zdania 
magistratu i prezydenta policyi. Zdaje s ię , że w ładze będą się chciały 
szczerze zająć przedm iotem , który tyle być może w ażnym  w sw ych  skutkach 
dla miasta naszego. Kroki jakie w  tym  w zględzie uczyn ił dotąd magistrat, 
stały się tylko powodem  do usunięcia projektu, poniew aż władza miejska 
ty le  w ynaleść potrafiła trudności, że zaprowadzenie instytutu w ydaw ało się 
b yć niepodobnem. Nasunęło jćj się mianowicie dużo w ątp liw ości, czyli też 
instytut ten przyniesie istotnie spodziewane korzyści. Chęć budowania do­
m ów , w  mieście naszem oddawna ju ż  zamieniona na spekulacyą, która stała 
się powodem  do w ielu  skarg i zażaleń, (zachodziły bowiem przy sprzedaży 
dom ów  najszkaradniejsze oszu stw a, które nie jednego mniej ostrożnego po­
zbaw iły  całego majątku,) przez otw orzenie instytutu kredytow ego na n o w o  
b y  została ożyw ioną; z drugiej zaś strony w ielu zamożnych w łaścicielow  
w ahałoby się V zy st?Fi6 do in sty tu cy i, wymagającej solidarnego zobow ią­
zania się. Zresztą nader jest trudno oznaczyć na pew ne wartość domow, 
która zależąc od te*go, w  jakiej części miasta dom zbudow any, i jak poło­
żony, jest bardzo w zględną, i w  przeciągu kilku lat znacznie się podnosi 
albo spada. Są  to ivażne nader pow ody, które m ów ią przeciw  zaprow a­
d z e n i u  instytutu kredytow ego. N ie m yślim y w szakże u trzym yw ać, zeby  
zarzuty te całkiem b y ły  słuszne. Instytut podobny p ow iększy ł by w prawdzie 
chciw ość spekulantów , i dopom ogłby do nabywania hipotek obdłużonym  
w łaścicielom , których tutaj jest bardzo w ie lu , poniew aż m ały tylko dając 
zadatek zakupowano grunta wmrtujące 5 0  do 6 0 ,0 0 0  talarów , ale prócz 
tego u łatw iłb y  on i innym nabycie kapitałów'. Banki hipoteczne są przed­
miotem, nad którym od stu już lat pracują najznamietsi finansiści. Z tem 
w iększą ciekawością oczekujem y postanowień kom m issyi, złożonej z mini­
s tró w , która tem obecnie jest zatrudnioną.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a i P o l s k a .

W a r s z a w a .  — T rybunały cyw ilne zakom unikowały dla zastosowania  
się prezydentom , burmistrzom i wojtom  gm in, rozporządzenie następującej 
treści: »Kom missya rządowa spraw iedliw ości w  objaśnieniu licznych re­
sk ryp tów , polecających, aby żaden urzędnik nie zatrzym yw ał pieniędzy, 
skutkiem postępowania sądow ego w  ręce jego z łożonych , lecz takowe na­
tychm iast do banku polskiego od sy ła ł, reskryptem z dnia 1 8 . (3 0 . Lipca r. 
b. ośw iad czyła , że w szelkie k w oty  pieniężne rs. 3 0  nie w yn oszące, z po­
w odu zachodzących przeszkód prawnych lub niezgłaszania si ę,  w łaściw ym  
interessentom w  ciągu dni 8  n iew yp łacone, do T rybunałów  cyw ilnych skła­
dane być w inny, które następnie, po zebraniu funduszu do oznaczonej w y ­
sokości rs. 3 0  bankowi polskiemu przesyłać są obowiązane.

P e t e r s b u r g ,  d. 4 . Grudnia. — Gazeta policyi petersburskiej podaje 
do wiadomości p ow szechnej, że drót miedziany 1 6  numeru grubości, ma­
jący  służyć za przewodnika do telegrafu elektrycznego m iędzy Petersbur­
giem a Carskiem Siołem w zdłuż drogi żelaznej, został skradziony! i ze 
zw ierzchność w yznaczyła 1 0 0  r. sr. nagrody tem u, kto odkryje złodzieja.

Dziennik M inisterstwa spraw w ew nętrznych w  numerze Listopadowym  
daje szczegóły  straszliwego pożaru, który w ybuchnął 2 3 . W rześnia w  gu- 
bernii Tobolskiej. Ogień zajął się w  jednym  lesie w  okręgu Judińskim, 
obw odu Omskiego i przy gw ałtow nym  w ietrze rozciągnął się na przestrzeni 
2 0 0  w iorst, zajmując w  niektórych miejscach 6 0  do 7 0  w iorst szerokości. 
Jedna z jedenastu w si okręgu, licząca 4 1  dom ów , spłonęła do szczętu i w ło ­
ścianie zdołali ledw o uratować się w jednem odzieniu. Nadto zgorzało tak 
w  tej w si jak w innych dziesięciu , 1 3  m ły n ó w , m nóstwo stodol z narzę­
dziami rolniczem i; 1 8 5 0  stert zboża, 7 7 ,8 0 0  kop siana, 1 5 0 0  sążni drew. 
W  tej klęsce straciło życie 2 5  w łościan i kirgizów i zginęło 6 6 5  koni, 9 1 5  
sztuk b yd ła , 2 7  ludzi odniosło rany i kalectwa. Potrzebne środki przed­
sięw zięte zostały ku zabezpieczeniu w yżyw ien ia  ofiar tego pożaru.

W  tym że dzienniku znajduje się wiadomość o szczególnego rodzaju 
o szu stw ie , które zostało odkryte na jarmarku ostatnim w  Niżnym N ow go-  
rodzie. Znaleźli się zręczni szalbierze, którzy, rachując na chciwość i gru­
bą niewiadom ość pewnej klassy lu d zi, um yślili wyrabiać fałszyw e szj.iby 
złota i udając, że przybyw ają z S y b ery i, przedawać tajemnie te sztaby 
j a k o  k rad z io n e .  N ieom ieszka l i  z jaw ić  s ię  kupcy na tę  k o n t r a b a n d ę ,  która 
sprzedawała się b a rd z o  tan io .  G łę b o k a  tajemnica t o w a r z y s z ą c a  u m o w o m  
tego frymarku utwierdzała kupujących w  przekonaniu o pochodzeniu i czy­
stości drogiego kruszcu. Intcresa sz ły  w y b o rn ie , kiedy, na nieszczęście zu- 
chw ałych°spekulantów , znajdujący się na jarmarku urzędnik M inisterstwa 
spraw w ew nętrznych, dow iedziaw szy s ię , źe przybyli z Syberyi ludzie ta­
jemnie przedają sztaby z ło ta , rozpoczął poszukiw ania, które sprow adziły  
odkrycie tych  oszustów . B yli to dwaj cudzoziem cy, żydzi wykrzczeni, któ­
rzy zostali zatrzymani. Znalezione u nich sztaby, które udawali za złote, 
rozebrane w  centralnej aptece M inisterstwa spraw w ew nętrznych w  Peters­
burgu , pokazały się złożonem i z 5 0 |  części czystej miedzi z 40 ,j zynku i 
5 części cyny  (g-Jg części stracone zostały w  rozb io ize .)

G a ł i c y a.
Z e  L w o w a ,  d. 2 6 .  Listopada. — W  skutek wezwania ze strony W y ­

sokiego W ydziału  Stanow ego K rólestw  Galicyi i L odom eryi, na podstawie  
§. 6 8 . dla c. k. g a l i c y j s k i e g n  T o w a r z y s t w a  g a l i c y j s k i e g o ,  od-

sam ei h is lo ry i, bez pojrzenia w  jej ducha; a źe  w prow adza p ielgrzym a  
o p o w ia d a ją ceg o , k tóry  m ów i o so b ie : „jestem szlachcic i z o w .ę  się  
C h w alib ó"  « w ystaw iła  lu d ow i szlachecką P o lsk ę i ze  sz lach eck .ego  sta­
n ow isk a  p okazała  mu n. p. e le k c y ą , jako jedyne źród ło  n ieszczęść  kra-

^°WJN ie  tak autorka „ D z i e j ó w  P o l s k i  o d  L e c h a  a ż  d o  ś m i e r c i  
k r ó l o w e j  J a d w i g i ,  s p i s a n y c h  p o d ł u g  o p o w i a d a n i a  B a r t ł o ­
m i e j a « Ni e  ty l ko w skrzesza ży w e, jasne obrazy  p rzeszłości, ale z nich  
oraz ducha p rzy sz ło śc i w y p ro w a d za ; w skazuje lu d ow i czem  b yła  I o l- 
ska w  św ietn ości w ielk ich  m ężów  sw o ic h , a czem  w ich  niedostatku, 
i n iedołęstw ie, co  jej p rzyn osiło  i p rzyn ieść  m oże w ie lk ość , a co  cierpie­
nia i ch orob y . K m ieć tu dzieje op ow iad a, a słu ch acze  jego  m ięszają się  
d o  opow iadania i w ażn iejsze k w esty e  k rajow e w ed le-sw o ich  p ojęć  io z -  
bierają. T en  czysto  lu d ow y charakter d ziejów  jest tej książki zaletą. 
N a m yln y  tór w padła jednak au tork a, gdy p rzyw ary  języka i pojęć  
uw ażała za jed n ę , k on ieczną , tego charakteru stronę, gd y  nie dzieje  do  
ludu zn iżać , ale raczej, ile się to d a , lud do  d z ie jó w  podnosić nalezyr.

A utor dzieła na w stęp ie p rzy toczon ego  trafn iejszy u czyn ił w yb ór  
r zeczy  i sty lu . Sam nam na w stęp ie p o w ia d a , jak p ojm ow ał tego  r o ­
dzaju p iśm iennictw o: „U czyn ić  H istoryą  narodu naszego, przystępną dla 
Judzi najmniej w yk szata łcon ych  naukow o, jest. n iela lw em  do rozw iązania  
zadaniem . D w ie  w ie lk ie  trudności p o k o n y w a ć p o trzeb a ; naprzód, o d er ­
w a ć  się od głębszych  za c ie k a ć , od  w y ższy ch  kom binacyi p o lityczn ych , 
w iarę w ieku  przenieść nad praw dę zd ob ytą  przez k ry tyk ę; w rócić,

* l _  ~ : ^ x > n C 7 P I  n r n s l n l r  l i n C 7 P r * l l  l r n \n ! l r » k r 'ł  n  • 7  d r l i m ń i  7 I U I 1

nadków . M oże kto zarzu cić , że prosty  cz łow iek  m ezrozum ie, j e ­
żeli w yk ład  n ieb ęd zie  w ton ie  rubasznym ? J est to b łęd n e mniemanie. 
W sza k że  h istorya  św ięta  i ż y w o ty  S S . nic są w  tym  tonie pisane, a p rze­
cież  lud je czyta  i pojm uje? Potrzeba tu razem i trafie do serca i p o ­
dnieść go do pew nej w y so k o śc i w yob rażeń . W iem y , ze m iędzy ludem  
najogólniej są rozszerzon e pojęcia  religijne i m oralne. N ie led w o  w nic 
sp o czy w a  ca ły  skarb ich  w ied zy  H istorya  w ię c , aby użyteczną stała  
się nauką, musi najściślej przeprow adzić  ideę religijną i m ora ln ą; w kaz- 
dem zdarzeniu w skazując palec B o ż y ;  po  każdej zb io d m  karę; po k a ­
żdym  cn otliw ym  c z y n ie , nagrodę. —  T en  w ielk i dramat p rzesz ło śc i
0 (vie potrafi zająć, o ile umiał źyw em i obrazy  ob u d zić  uczucia religijne
1 m oralne. ' G d y b y  h istorya nieiniała innego c e lu , ty l ko  p rzy toczen ie  
dat i w y d a rzeń , lu b  nasycen ie  c iek a w o śc i; p ocoz  jej u czyc w ieśniaka, 
który i lak czasu ma n iew ie le , na kszta łcen ie  u iiiy s łoyye:«

(D a lszy  c iąg  nastąpi, )

>viare wieKu j j i ~ 7. r  -  ^
tak now iem  do p ierw szej p rosto ty  naszych  kronikarzy; z drugiej zn ow u  
strony- na leży  w y s t r z e g a ć  się p laskości i nakręcać język a  i w yrażeń  do  
sn o so b ó w  m ów ienia gm innych, niem niej nie poniżać god n ości i św ię to ­
ści h is lory i przez nadaw anie jej barw y tryw ialne, lub przekręcanie w y-

1 h a i s e ,  jak kol-
G r o b o w i e c  B ó r n e  g o  na cm entarzu P e r e -   ̂ .)0 ,nników cmon-

w iek  skrom ny i p o jed y ń czy , należy d o  naiP'?kll‘e^ r0nzic udane ob licze
tarza. Z w ierzch u  grob ow ca  spoziera^ tra "'Fe ?cem d ęb o w y m , który w
zm arłego; ocien ion e nieustannie św ieżym  ” . j ać p łask orzeźb ę, przedsfa-
o k o lo  czo ła  się w ije. U  s p o d u  ponim  ^  p0 ê dnictwem  trzeciej osobyr,
w iającą N iem cy i łr a n c y j ę ,  po l>CZp g  jcvvej stronie znajdują się im iona:
k tó ra  o b a  n a ro d y  za ręce ' ' ’'-'."’^ n e re n g e r , po  p ra w e j:  Lessing, Schiller, V olta ire , R o u sse a u , L ainennais, b ’ t  r  j  0> >

H erder, Jean  Paul,   1
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b y ło  się p ierw sze zgrom adzenie tegoż to w arzy s tw a  w e L w ow ie  d. 3 . L ipca 
t. r . , na którem  obrano prezesem  JO. księcia L e o n a  S a p i e c h ę  i pow ię­
kszono grono  członków  to w a rz y s tw a , w yborem  znakom itych  w  obszernym  
zaw odzie gospodarskim  obyw ateli. — G dy N ajjaśn iejszy  P an  p rzy  m ianow a­
n iu  Jego królew iczow skiej Mości najdosto jn ieszego arcyksięcia F e r d y n a n ­
d a  E s  t e  ń s  k i e g o  pro tek to rem  tego to w a rz y s tw a , oraz w y b ó r prezesa 
najłaskaw iej po tw ierdzić  ra c z y ł, przeto  pospieszam y z doniesieniem  do pow ­
szechnej w iadom ości o zaw iązan iu  się tego tak w ażnego i dla naszego k ra ju  
ty le  błogich sku tków  rokującego  to w arzy s tw a . — Przekonan i je s te śm y , źe 
te  same uczucia w dzięczności, k tó re  o ży w ia ją  nasze serca dla naszego oj­
cow skiego rząd u  za łaskaw e zezw olenie na zakw itn ienie gospodarstw a i p rze ­
m ysłu  k ra jo w e g o , za' pośrednictw em  tego to w arzy s tw a  pod opieką najdo­
sto jn iejszego arcyksięcia naszego cyw ilnego i w ojskow ego gubernato ra , p rze­
n ikną  także na to uw iadom ienie serca w szystk ich  p ra w y c h , o dobro kraju  
czu łych  obyw ateli. M ając oni teraz sposobność niesienia ofiar u siłow ań  
sw oich na o łtarz  o jczy z n y , pew nie w szelkiem i siłam i z tego korzystać będą: 
a po łączyw szy  po k ra ju  rozproszone skarby  w iadom ości w  jed n o  szanownie 
g ro n o , p racu jąc  spoinie i zg o d n ie , dop row adzą do teg o , aby nasz kraj, 
najp iękniejsza część daw nej P o lsk i, u zy sk a ł w przem ysłow ości odpow iednie 
miejsce p rzym io tom , którem i go w szechw ładny  tak szczodrobliw ie obda­
rzy ł. — W  sam ej rzeczy pod przy jaznem i stosunkam i zaw iązu je  się nasze 
to w a rz y s tw o , ojcow ska rząd ó w  opieka zw róciła oko na nasz od w szelkich 
śladów' handlow 'ych odcięty  kraj. N iebaw em  u jrzy m y  rozpoczynające się 
ro b o ty  kolei że lazne j, k tó re j szczęśliw y k ierunek pow szechnie ocenionym  
został. Za dzielnćm w spółdziałaniem  około przem ysłu  krajow ego  zasłużo­
n ych  o b y w ate li, znarow ione rzeki nasze .stają się coraz sp ław n ie jsze , i ju ż  
n iek tó re  noszą na sobie statk i żaglow e p op raw nym  sposobem  urządzone. 
P rz y  o tw ierających  się z pospiechem  sposobach o d b y tu , trzeba pom yśleć 
o dostarczeniu  p łodów  do handlu  uzdatn ionych. U łatw ienie o d by tu  w znie­
ca p rzem y sło w o ść ; trzeba w ięc ko rzystać  ze skarbów  p rzy ro d zen ia , k tó re­
mi nasz k ra j tak ho jn ie  je s t obdarzony  , a to za pośrednictw em  to w arzy stw a  
g ospodarsk iego , k tórego  zadaniem  będzie , rozprzestrzenianie w  obszernym  
zaw odzie gospodarskim  i p rzem ysłow ym  pożytecznych  w iadom ości.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 7 . G rudnia. — W c z o ra j p rzed  południem  udało  się 2 0 0 0  

uczn iów  do E dgara  Q u ineta , dla w yrażen ia  m u sw oich sym paty i z pow o- 
d u  zakazanego przez m in isterstw o p rogram atu  jego. Q uinet odpow iedzia ł 
w' sposób bardzo u m ia rk o w an y , ja k  sam dziennik sp o ró w  pow iada. W e ­
zw ał m łodzież, aby się spokojn ie  z a c h o w a ła ,  a p rz e z  z a w ic h rze n ie  nie po ­
dała broni przeciw nikom . Część prze to  rozeszła się n a ty ch m ias t, d ruga  
część udała się p rzed  m ieszkanie m inistra Salvandego i zaw ołała ta m : N iech 
ży je  Q uinet! P recz z Jezu itam i! Z tam tąd  ru sz y ł orszak zm niejszony do 4 0 0  
m łodzieży na plac St. S u lp icyusza i przed szkołę lek arsk ą , gdzie n iek tó rzy  
radzili udać się p rzed  m inisterstw o ośw iecenia , lecz to nie p rzysz ło  do sk u t­
ku. P rzed  szkołą lekarską nadejście g w ard y i m unicypalnej konnej i pieszej 
sp raw iło  zamieszanie. P rzy ję to  j ą  odgłosem  **za p ó ź n o !« a aresztow anie 
k ilku  studen tów  w y w o ła ło  b ija ty k ę , w  skutek  czego jeszcze więcej areszto­
w ano. Orfila dziekan szko ły  lekarskiej w staw ił się za a resz tow anym i, lecz 
ty lko  uw oln ien ie  w y ro b ił dla kilku.

Ż ądanie reform y w y b o ró w  uspraw ied liw ia  G azette de F rance  następne- 
mi uw agam i nad politycznein położeniem  F ra n c y i: Z byw a nam śród n ie­

bezp ieczeń stw  na silnej i n iepodległej w ładzy. W p ra w d z ie  m am y dw ie 
iz b y , odpow iedzialnych m in is trów  i konsty tucy jne  k ró le s tw o , lecz to ty lko  
m ate ry a ł i form a rządu . R zeczyw istość zastępującćj k o n sty tucy i polega na 
w iększości, na system acic w y b o ró w , dw óch  izbach i m inistrach. W iększość 
k ie ru je  i d o zo ru je , p a trzy  w łasnem i o czy m a , — izby  przeg lądają  w szystk ie 
położenia  i w ładają  ram ien iem , to  ro z trzą sa jąc , to rozw ięzu jąc  py tan ia , 
w ed łu g  s ta łeg o , odpow iedniego interesom  system atu . O prócz tych  sto su n ­
k ów  nie masz rz ą d u , gdyż rządzić je s t to samo co w iedzieć, chcieć, naódz, 
a gdzie zbyw a na w iększości i na system acie, tam  napróźno  oczekujem y 
oględności, w oli i siły . Źe F ran cy a  teraz znajduje się w  podobnym  stanie, 
n ie  u lega żadnej w ątpliw ości. — S tro n n ic tw a  parlam entarne s ta ły  się ko ­
teriam i i p rzechodzą w  ciasny indyw idualizm . Ile g łó w , ty le  zm ysłów , 
ile z d a ń , ty le  m niejszości. Z akres izb rozpad ł się na a to m y , a tom y p ra ­
w odaw cze p rzedstaw iają  atom y ob io rcze , k o lo ry  ro zp ły w a ją  się i przecho­
dzą  w  c ien ia , b łąkają  się śród  h o rąg w i, na k tó re  idee i sy stem aty  rozpad ły . 
Ciało w yborców  je s t źródłem  tego zam ieszania, obraz jego  w ystaw iono  
w  izb ac h , w yraz  jego  poznać m ożna w  m inisterstw ie. M in isterstw o może 
b y ć  złożone dziś z rozm aitych m niejszości, k tó re  się znać będą do parla ­
m entarnych  w y b ry k ó w , bez u tw o rzen ia  silnej w iększości. Skutkiem  tego 
m inistrow ie u  s te ru  zuży w ają  siły 'p o trzeb n e  do rządzen ia , byle ty lko  u trz y ­
mać się na sw ych posadach. Podobni są  do je ź d ź c a , k tó ry  dosyć ma p ra ­
cy  j by  u trzym ać burzliw ego ru m a k a , lecz boi się lub  nie może w cale nim 
kierow ać. R ządzić w e F ran cy i je s t to sam o , co p racow ć duchem  i ciałem 
b y  zostać do rana m inistrem , w szystk ie  py tan ia  obejść, zam iast je  ro zw ią ­
zać , stosow ać się do okoliczności, zam iast je  opanow ać. Podobni do trzc i­
ny, naginają się pod ług  w ia tru  i k o ły sa ją  ja k  o k rę t bałw anam i rzucany .

K ażdy  p rz y z n a , że stan  ten  arcy  je s t niebezpieczny7. R ząd  pow in ien  być  
w iedzą i w olą narodu . Spo łeczność , k tó re j rz ąd  nie może okazać w aru n ­
ków  po trzeb n y ch  do dopełnienia zadania s w e g o , je s t w  po łożen iu  człow ie­
ka spara liżow anego , b rakuje  m u oczów  do p a trzen ia , ram ion  do działania. 
T ak i je s t teraz stan F rancy i.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 6 . G rudnia. — T im es odpow iada dziś na za rzu t S tan d ar- 

d a , ja k o b y  doniesienie je j o zam ierzonem  zniesieniu p ra w  zb io row ych  k łam ­
stw em  by ło . S tan d a rd , m ó w i , że T im es naby łaby  tej w iadom ości przez 
złam anie tajem nicy gabinetow ej p rzez  członka tego g ab in e tu , co je s t n iepo- 
b ień s tw em , azatem  w iadom ość ta na fałszu  p o leg a , T im es na to odrzuca, 
że S tandarda  do tego ośw iadczenia m usiało spow odow ać złam anie tajem nicy 
przez innego członka g a b in e tu , a dla n iepodob ieństw a , pow in ien  S tan d ard  
w yrzec  się sw ćj nieom ylności. P o  do tkliw ej w ycieczce p rzec iw  pism u 
te m u , tak dalej m ów i T im e s : na to zb ijanie naszych  w iadom ości jed n e  k ró t­
ką m am y od p o w ied ź , a tą  je s t pow tó rzen ie  teg o , cośm y w  naszem  piśm ie 
czw artkow ein  donieśli. Z ostajem y p rz y  naszem  ośw iadczen iu , źe parlam ent 
na początku  S tyczn ia  zw ołanym  zostanie i źe w  izbie niższej S ir  R . Peel, 
a w  izbie W yższej książę W ellin g to n  w niesie bil o zniesienie p ra w  zbożo­
w y  d i. P rzysz ło ść  jedna  okaże, kto ma słuszność w  tym  p rzy p ad k u  po 
sob ie , zw racam y jeszcz uw agę publiczności na to ,  źe T im es nie p ie rw szy  
raz podaje au ten tyczną  w iadom ość, k tó rą  je j koleżanki za fa łszy w ą ogła­
szały . W iadom ość o zam ierzonćj em ancypacyi ka to lików  i w niesionej p rzez  
Peela i W elling tona, p ierw sza T im es ogłosiła, podobnie  jak jteraz  o b ilu  w zglę­
dem p ra w  zb o żo w y ch , a daw na w iadom ość ró w n ie  u legła tłum aczeniu  z ło ­
śliw em u i uw ażaną b y ła  za fab rykaeyą  naszą. Um ieszczenie S ir  H en ry k a  
H ardinge w In d y ach , w ystąp ien ie  G ladstonego z teraźniejszego gab inetu , 
zapow iedziane przez T im es, by ło  zbijane przez  inne p ism a , k tó re  chcą ucho ­
dzić za organa rządu .

S tatk iem  parow ym  »Fideiia« nadeszły  w iadom ości z N ow ego Y o rk u  do 
L iverpoo lu  z d. 1 7 . L istopada. W e d łu g  n ic h , m iano o trzym ać w  N ow ym  
Y o rk u  lis ty  z A ng lii, donoszące o zam iarze angielskiego m in is ters tw a u k o ń ­
czenia sp o ru  o O regon i jeżeli ze s tro n y  S tan ó w  zjednoczonych jeszcze nie 
nastąp iło  w ypow iedzenie  uk ładu , w ypow ie  A nglia ze sw ej s tro n y  ten układ .

L ist lo rda Jo h n  Puissell do w y b o rcó w  g ro d u  londyńsk iego , k tó ry  
w  p rasie  angielskiej i we w szystk ich  sferach po litycznych  z ro b ił takie w ra ­
żen ie , je s t następnej treści :

»Panow ie! nie podobna bez obaw y  spo jrzeć  na dzisiejszy  stan  k ra ju  
p o d  w zg lęd em  je g o  zapasów ' z b o ż o w y c h . Ś rodk i roz tro p n e  i s'miale zarazem  
m ogłyby  w ielkie złe odw rócić. P rzeciw nie  obaw7a i w ahanie się w y w o łać  
m ogą n ieszczęścia, k tó ry ch  w spom nieć bez trw o g i nie podobna. T rz y  ty ­
godnie tem u m n iem ano , że parlam en t bez zw łok i zw ołanym  zostanie. D o­
n iesienia, źe gab inet g o tó w  je s t radzić k ró low ej zw ołanie parlam entu  na­
tychm iastow e i zaw ieszenie p raw a  zbożow ego sta łoby  się powmdem w y sła ­
nia do rozm aitych  p o rtó w  A m eryk i i E u ro p y  poleceń zakupien ia  zboża p o ­
trzebnego na  konsum cyę k ró lestw  połączonych . D ekret ra d y  tajnej nie 
p o trzeb o w a ł, nie pow in ien  b y ł n aw et w strzy m y w ać  działania p raw a  zbo­
żow ego. Ż adne stronn ic tw o  w  parlam encie nie chciałoby w ziąść na siebie 
odpow iedzialności za odepchnięcie środka tak  koniecznego i tak  ko rzystnego . 
M inistrow ie kró low ej zgrom adzili s ię , później się rozeszli nie p rzy rzek łszy  
nam  w cale u lg i w ym aganej p rzez  okoliczności. P o w inn iśm y  w ięc zająć się 
ś rodkam i, k tó reb y  m ogły  odw rócić  a p rzyna jm n ie j złagodzić k lęsk i, nie 
mające w7cale charak teru  zw yczajnego.

D w ie klęski w ym agają  naszej uw agi. J e d n ą  z n ich je s t choroba k a r­
to fli, k tó ra  dotknęła wiele p ro w in cy i A n g lii , znaczną część E u ro p y , i s tra ­
szliw e sku tk i pociągnąć za sobą może w  Irlandy i. R ozległość złego nie 
je s t jeszcze o zn aczo n ą , a każdy  dzień w y k azu je  nam  chorobę tę w  m iej­
scach , gdzie je j  się w cale n ie spodz iew ano , lub  też rozpędza o b aw y  p an u ­
jące  w  n iek tó rych  okręgach. A le w  n iepom yślnym  zbiorze kartofli tkw i 
nieszczęście szczególne. P ierw szym  skutkiem  złego zb io ru  zboża je s t  um niej­
szenie dow ozu  na targ i i podw yższen ie  ceny ; w ów czas konsum eya sie 
zm nie jsza , a poniew aż opatrzenie w  środk i żyw ności je s t ró w no  rózłoźo- 
nem  na ro k  c a ły , złe nie je s t tak w ielk ie; ale obaw a ch o roby  kartofli sp ra­
w ia , źe producenci ich od razu  znaczne m assy tego p ło d u  w y sy ła ją  na ta r­
g i, dla tego o trzym ujem y  w ięc konsum cyę n ag łą , a za n ią  g łód, a p rzy n a j­
mniej podrożenie  znaczne p rzedm io tów  żyw ności. Skutkiem  tego złe w  osta­
tnim  sw oim  ro zw o ju  będzie w iększem  ja k b y  by ło  bez tego.

Nieszczęście to może być skutkiem  w p ły w u  a tm o sfe ry , choroby  nie ob­
jaśn ionej k a r to f li , b raku  um iejętności łub  s ta ra ń : w  każdym  p rzy p ad k u  ga­
b inet nie je s t odpow iedzialnym  za brak  zb io ru  karto fli, ja k  nie zasług iw ał 
na pochw ały  za obfite ż n iw a , k tó re  m ieliśm y w  tych  ostatnich czasach. A le 
je s t  inna k lę sk a , na k tó re j m y  c ie rp iem y , a tą  je s t sku tek  bezpośredni p ra ­
w a zbożow ego , zatw ierdzonego la t tem u dw a przez parlam en t, p rzedsta ­
w ionego zaś p rzez  gabinet. T o  p raw o  poddaje zboże wszelkiego rodzaju , 
z zagran icy  sp row adzone , cłom w chodow ym  bardzo w ysokim . T o  p raw o  
je s t  tak u rząd zo n e , że im zboże je s t  g o rsze , tera w ięcej płaci. I  tak  g d y  
zboże podnosi się do 7U szy lingów  za k w a rte r (złp. 5 6  za korzec) przecię-
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ciowa cena każdego zboża jest 57  do 58  szylingów, a cło wynosi w  prze­
cięciu 15 do 14 szylingów od kwarteru (zip. 12 za korzec). Tak więc 
barometr zboża wskazuje pogodę gdy okreta są pędzone burzą. Tę nie­
stosowność lat temu kilka wykazali ludzie, którzy pisali o prawie zbożo- 
wem, i pisma swe przedstawiali parlamentowi w czasie rozpraw nad tein 
prawem.

Przyznaję, że w  przeciągu lat dwudziestu idee moje w tyiil przedmiocie 
wielkim zmianom uległy. Sądziłem, że zboże stanowiło wyjątek od pra­
wideł ekonomii politycznej. Ale postrzeżenia praktyczne przekonały mnie, 
że należało wstrzymać się od wszelkiej interwencyi w przygotowaniu zapa­
sów zboża i żywności. Ani parlament, ani rząd nie będą mogli nigdy urzą­
dzić ceny zboża w sposób tak korzystny i wydający skutki tak dobroczyn­
n e , jak zupełna swoboda układów. W  1839 . roku żądałem, by skalę 
ruchomą zastąpiono cłem stałem. W  1841 . roku oświadczyłem, że gabi­
net poda projekt ustanowienia cła stałego 8 szylingów od kwarteru. W  po­
siedzeniu minionćm podawałem projekt ustanowienia jeszcze mniejszego cła 
stałego. — Te projekta odrzucono. W  1839., 1840 . i 1841 . sir Robert 
Peel odpowiedział, ogłaszając wymowny panegiryk systemu istniejącego, 
■wykazaniem obfitości tern prawem wywołanej i pomyślności wiejskiej. Mó­
w ił tak jak w roku 1817 . i 1825 ., gdy żądano rękojmi dla protestantów, 
albo gdy podano w roku 1830 . projekt udzielenia prawa miastom Manches­
ter, Leeds i Brimingham,. wysyłania deputowanych do parlamentu.

W  tej okoliczności opór przeciw żądanemu usposobieniu wywoła tenże 
sam skutek jak w poprzednich. Nie chodzi tu już o walkę przeciw prawu 
stałemu. W  roku 1841 . stronnictwo pragnące wolności handlu byłoby

pozwoliło na cło stałe 8 szylingów za kwartet1 zboża, po kilku latach za- 
prowadzonoby dalsze zmniejszenie, a wreszcie cło zostałoby zniesionem. 
Ale ustanowienie cła stałego w okolicznościach dzisiejszych, bez widoku 
zniesienia go w  krótkim peryodzie, przedłużyłoby tylko walkę, która i tak 
wywołała dosyć nieprzyjaźni i niechęci, walkę mającą na celu zrobienie 
chleba droższym i rzadszym, gdy widoczną jest rzeczą, że w części przy­
najmniej podniesienie ceny podwyższając dochód właściciela, wiele szkody 
przynosi arystokracyi, która po zakończeniu tego sporu pozostanie jeszcze 
potężną przez swe dobra, przez urządzenie naszego prawodawstwa, przez 
swój wpływ na opinię kraju i przez wspomnienie nieśmiertelnych usług. 
Połączmy się więc, by położyć koniec systematowi, który był klęską han­
dlu i rolnictw a, źródłem gorzkich kłótni pomiędzy rozmaitemi klasami to­
warzystwa i powodem nędzy, chorób i śmiertelności pomiędzy rozmaitemi 
klasami ludu.

Ale dojść do tego celu możemy tylko wyrażeniem jawnćm woli opinii 
publicznej. Nie myślemy zaprzeczać, że niektóre wybory w 1841 . i 1845 . 
roku nawet potwierdzać zdają się dowodzenie, że myśl wolności handlu 
nie jest popularną w kraju, llząd zdaje się szukać pozoru dla zrzucenia 
prawa zbożowego, niechże lud mu przedstawi tę sposobność przez adresa 
petycye, uwagi: niechże gabinet poda projekt przejrzenia taryf, by ciężary, 
publiczne równiej były rozłożonemi; niech doda inny środek, jaki mu po­
radzi roztropność i wzgląd na stan rzeczy, ale zażądajmy w wyrazach ja­
snych zniesienia ograniczeń ciążących na artykułach żywności i ubrania dla 
ludu, jako pożytecznego wielkiemu interesowi i koniecznego do postępu 
parodii. — Mam honor etc. (podp.) J. Russell. — Edynburg 22. Listopada.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Kupcowi K a r o l o w i  F e r d y n a n d o w i  S e e -  

l i g e r  w W r o c ł a w i u  zaginęły w roku 1835. 
w podróży z W r o c ł a w i a  przez S z w i d u r c ę  
do L a n d s  h u t a ,  a ztaintąd przez B e y l a u  do 
W r o c ł a w i a  napow rót, Poznańskie listy za 
staw ne Nr. 96/2737. O w i ń s k  pow iatu  Poznań­
skiego na 25 T al., i Nr. 67/2738. C h i  u d o w o  
pow iatu Poznańskiego na 25 Tal.

W zyw ają się posiedziciele rzeczonych listów 
zastaw nych , aby się najpóźniej w terminie na 

d z i e ń  18.  M a r c a  r. 1 8 1 6 . 
ziana o godzinie lOtej w naszej sali instrukcyj- 
ńej przed delegowanym U r. Lehmann Referen­
dary uszem wyznaczonym zgłosili, gdyż inaczej 
zupełne umorzenie pomieniouych listów  zasta­
w nych z prekluzyą wszelkich praw ich nastąpi. 

Poznań, dnia 1. Sierpnia 1845.
K r ó l .  S ą d N a d z i e m i a ń s k i .  W y d . I.

O B W I E S Z C Z E N I E .  
Posiedzicieli następujących, w celu wyrnaza 

ilia z księgi hipotecznej wypowiedzianych 4pCt. 
listów zastawnych:
N r. 129/161. Bojanowo p. Kościański n a 250 I al. 

„  43/10,907. Kluczewo dito na 1 0 0 —
,, 72/10,333. dito dito na 25 —
„ 88/10,349. dito dito na 25 —
„ 89/10,350. dito dito na 25 —
„ 93/10,354. ditó dito na 2 5 —
„ 1 5 /  5,495. Śmigiel dito na 500 —
„ 5 8 /  4,647. dito dito na 50 —
„ 7 1 /  9,157. dito dito na 25 —
„ 132/6,315. Radlin pow. Pleszewski na 100 — 

wzywamyr z odwołaniem s.ę na ogłoszenie na­
sze z dnia 17. Stycznia 1845. r., aby  te listy  za­
staw ne już w roku 1840. publicznie w yw ołane, 
dotąd jednak niezłoźone, z ualeźącemi do nich 
kuponami w najbliższym tenniuie prowizyjnym , 
t. j. w czasie od 4. do 16. Stycznia r. p. w ka­
sie naszej deponow ali i natomiast inne listy za­
stawne równej wartości z kuponami odebrali; 
po upłynieniu bowiem tego term inu posiedzi­
ciele icn, z wyraźouem  w tych listach zastaw ­
nych prawem hipoteki specyaluej prekludow ani 
zostaną, listy te zastawne także we względzie tej 
hipoteki za nieistniejące uw ażane, w regestrze 
ziemskim jako i w księdzie hipotecznej w ym a­
zane zostaną, złożone zaś w ich miejsce inne 
listy zastawne, pozostaną po potrąceniu w yni­
kłych kosztów, na ich koszt i ryzyko w zacho­
waniu ziemstwa.

Poznań, dnia 12. Sierpnia 1845.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Potrzebna jest na granicę polską osoba ś re ­
dniego wieku celem udzielania języka polskiego
i niemieckiego dwom małym panienkom, oraz
celem utrzymywania porządku domowego.

Bliższą wiadomość udziela księgarnia J .  K.
Ż u p a ń s k i e g o  w rynku.

2 2 8 0  s t ó p
płotu z desek, na 7 stóp w ysokiego, od 5 do 5 
i 6 do 6. stóp przez mocne dębow e i sosnowe 
pale trzymanego, chcę w całości lub częściowo 
sprzedać. Znajdujące się w nim deski po większej 
części są na lb  do 20 stóp długie, H  cala grube, 
jeszcze, równie jak pale, zupełnie dobre i na 
każdy użytek obróconemi być mogą. Bliższej 
wiadomości zasięgnąć można w moim kantorze 
przy ulicy Butelskiej.

F r .  B i e l e f e l d .

M oje bióro w ex lo w  przeniosłem  
na pierw sze piętro mego doinu do 
S z e ro k ie j u licy  pod A r. 1. (n ap rze­
c iw  apteki). R. S e  e g a  11.

Lampy gazowe z mosiądzu i z nowego śrebra, 
takież lampy do posuwania, z jednym i dwoma 
cylindram i, t r w a ł e j  i dobrej ro bo ty , poleca 
z gwarancją

A. K l u g ;  W rocław ska ulica Nr. 6.

W cale świeże drożdże funtowe 
poleca S. Orenslein

naprzeciwko zegaru pocztowego.

Paryskie cukierki poleca P i e t  r o w s  ki.

1F. J u n g m a n n  
fabrykant rękawiczek glace

z W r o c ł a w i a  
podaje niniejszem do wiadomości Szanownej 
publiczności, że sprzedaż r ę k a w i c z e k  g l a c e  
w jak najznaczniejszym w yborze i stałycll 
Cenach ty lko do 21. t. m. trw ać będzie.

Miejsce sprzedaży sklep przy  ulicy Szerokiej 
Nr. 1. Poznań, dnia 15. G rudnia 1845.

Z P a r y ż a
odebrałem  m aterje złociste i srebrzyste na o r­
naty  kościelne, tudzież w ybór przednich go­
tow ych ubiorów kościelnych, jako to kap, u- 
biorów  do mszy i welonów.

P. M a n  he im e r  jun. w W rocław iu, 
rynek Nr. 48.

Nową nadsełkę l a m p  g a z o w y c h ,  tak s to ­
łow ych jako też w iszących, tudzież najlepszy 
e t e r  g a z o w y  z fabryki Fryderyka Schuster 
w Berlinie otrzymali i polecają

S c h m i d t  SC M ii 11 e r ,
Nowa ulica Nr. 4. w pobliżu Bazaru.

D obry  drukspojnik (zecer), umiejący dokła­
dnie po p o lsk u , może natychmiast znaleźć stałe 
pomieszczenie, o którem  bliższych szczegółów 
dowie się w expedycyi gazet W . Deckera i spółki.

Nadsełkę przedniego cukru szarego ( m e l i s )  
polecam w bochnach, funt po Złt. 1. gr. 4., prze­
dnie Hollenderskie śledzie po 6 g r .,  kopami ta­
n ie j, najprzedniejszą herbatę kwiatową p e c c o  
funt po 15 Z łt., również polecam migdały w łu ­

pinach, rodzenki w gronach, duże W7łoskie ma* 
rony, Lam bertowe orzechy, w yborne niefarbo- 
wane gatunki kaw y, pomiędzy którcmi także 
Mokka - kawę ,  i szleaiynow e świece po nader 
tanich cenach.

J . A p p e 1,
W ilhelm owska ulica Nr. 9. po stronie poczty.
Pięknego CUkrU 1C g ł O l C U C h  funt po 

1 Z lt .  4 )  g r . ,  najlepszej kateg z 'Ja­
mniki funt po 8 sgr., świeżych dużych 1 * 0 - 
flsenkótc funt po 4 sgr., najprzedniejszej 
Herbaty pecco funt  po 16 Złt., jako też
najpiękniejsze Berlińskie b łysko-św iece, dwa 
r a zy  c z y s z c z o n y  o l e j  d o  p a l e n i a ,  n a jle p sz e  
S z c z e c iń s k ie  mydło do prania i najprzedniejsze 
Paryskie m o d r e , oraz wszelkie inne tow ary 
materyalne poleca Handel

Juliusza Homcitz?
w uaroźniku placu W ilhelinowskiego Nr. 1. 

n a p r z e c i w k o  Bazaru.
W  Strzeleckiej ulicy N r. 26. wpodle oberży 

pod » Z ł o t ą  g ę s i ą  « są jeszcze na dwie familie 
lokale w parterze i na lszem  piętrze do najęcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela.

A i o ' «  ff ieltltf Iterliimłiif-j.

S to ­ N a  pr. kurant
Dnia 13 G rudnia 1845. pa papie­ g o to ­

prC. rami. wizną
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